Rok LIL Nr. 36. 


Ogłoszenia wszelkiego rodzaju 

przyjmują się za opłatą od wiersza 

drobnego (petit) po & centów, 

za każde następne „ 5  . 

i należytość stęplową 30 „ 
za każdorazowe umieszczenie: 


Kraków 2 grudnia. 


We czwartek wznówioną zostanie, komedya 

jednoaktowa, niegdyś ciesząca się tak wielkiem 

` powodzeniem u nas, Klucz Metelli. Wystąpią 

w nićj panie Siennicka, Urbanowicz, oraz 

pp. Benda i Dłażewski. Rozpocznie przedsta - 

wienie Król Gandol, zakończy operetka Joasia 
płacze, Jaś się śmieje. W abonamencie. 

— Z przyjemnością donosimy że pan Kaź- 
mierz Hofmann objął od 1 grudnia posadę ; 
dyrektora muzycznego naszćj operetki. 

— Zagroda Sobkowa, znowu w niedzielę 
napełniła teatr i gorącemi przyjmowana była 
oklaskami. Jest.to stanowczo doskonały naby- | 
tek dla repertoaru. 

— Odbyła.się próba czytana z pięcioaktowej 
komedyi z niemieckiego Rozen Müller i Finke 

A grywanój, z; wielkiem powodzeniem na. wię- 
kszych scenach niemieckich, a przetłumaczonćj 


sera teatrów warszawskich. Wesoła ta ko- 
medya, niebawem zostanie wystawioną. 

— Chorzy: panie Hofmann, Tetnkoczj i 
Kwiecińska. 
wieniem, danem na pamiątkę wstąpienia na 


kuna naszćj mowy ojczystej, abonament tego- | 


teatru krakowskiego, a zarazem gromadzi 


PORERETY. 


Jakób Offenbach. 


Mało który z żyjących muzyków może się 
poszczycić taką popularnością jak Offenbach. 
Podkasana jego muza „znajduje zwolenników 
nad “brzegami  Manzaneresu i.... Wisły, 
w Sztokholmie, w Kairze, nawet w historyczaym 
i poważnym Rzymie. Trudno orzec, jak dłu- 
go trwać będzie nieśmiertelność tego kompo- 


-ze śmiertelgych mistrzów harmsnii, A więc 
warto dowiedzieć się co o jego życiu. 


bach, ale berst i był rodem z miasteczka 
Offenbach. Był to śpiewak w <ynagodze ży- 
dowskiej, a przytem zdolny muzyk. Niezado- 
 wolony z małej mieściny, gdzie go los posta- 
wił, przeniósł się do Kolonii, a potem współ- 
wyznawcy od pierwotnego miejsca pobytu na- 
zwali go Offenbacher, zawiódł się jednak 
jj na Kolonii, bo nie był w stanie wyżywić 
j rodziny, pojechał. przeto do Paryża, gdzie 
i jako śpiewak występował: w synagodze z 
i dwoma swymi synami. St rszego Jakóba przy- 
ji jął ojciec do konserwatoryum; piętnastole 
| tni chłopiec nie przeczuwał zapewne wówczas, 
że kiedyś zamiast recytować świętą trwo- 
gę Synai w bóżnicy, będzie komponował muzy- 


JE kę do życia bogów Olimpu. Wkrótce je- 
y dnak sprzykrzyło mu się to śpiewanie, a 
HM że był w konserwatoruym jednym z lepszych 


wiolonczelistów, nie trudno mu było dostać 
miejsce w orkiestrze jednego z pomniejszych 
teatrów. -Obok tego dawał lekcye i od czasu 
do czasu koncert. 


Redaktor odpowiedzialny Anastazy Mastalski. 


Dziś rozpoczyna się uroczystem A -odcta.- | 
tron naszego dobrotliwego Monarchy a opie- | 


roczny. Abonament stanowi podstawę bytu 


AFISZ 


| 
| 
| 


dla naszćj sceny przez p. Chęcińskiego reży- | 


(tą myślą, aby założyć własny teatr i na nim 
zytora; terazatolijest on najnieśmiertelniejszyme 


Otóż ojciec Jakóba nie nazywał się Offen- | 


i być dzisiaj w teatrze, a nie wić, jaka będzie 


Rok 1875. 


Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty- 
godniu w dniu przedstawienia tea- 
tralnego. 

Cena prenumeraty miesięcznie 50 c. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 © 
Prenumeratę przyjmują: Admini- 
stracya Czasu, przy ulicy Ró- 
żannej Nr. 413 i Kasa Teatralna, 


FR: AE BEGA EW Ie 

w teatr e ścią publ.czność, którą zawsze 
Kasa i chęt ie witamy, już dla tego sa 
| mego, że jéj obecność umożebnia wystawianie 
| utworów znakomitych i pierwszorzędnych , które 
ona zdolną jest zrozumieć i ocenić. Z rozpoczę- 
ciem też abonamentu, zaczyna się zw, kle u nas, 
najświetniejsza pora teatralna i szereg najle- 
pszych pizedstawień. Mamy nadzieję, że klę- 
ski które nawiedziły w tych dwóch miesiącach, 
naszą scenę, pod postacią chorób tylu członków 
towarzystwa, i to najznakomitszych lub naj- 
więcej w repertoarze obsadzonych , klęski któ- 
re najdotkliwićj dały się uczuć Dyrekcyi, 
wstrzymując przeprowadzenie zamierzonego 
pl-nu ogólnego, ustaną i nie-ponowią się, a 
tem samem umożebnią powrót do pierwotnego, 
tak dobrze obmyślanego planu. 


Niech pen na boich Zadyszany i przestra- 
szony sługa wpada do swego pana. „Panie, 
coś złego się stało! Jedźmy co prędzej !* 
I opowiedział mu, jak idąc do kasy teatralnej 
+ zapytał się, jakiegoś, „a potem policyanta 
o sztukę i wszyscy: tosamo panu p wiedzieć 
kazali. 

Pan Korski widząc, że się coś niedobrego 
święci, kazał spakować rzeczy i wpół godzi- 
ny był już na drodze ku domowi. 


Gdy sławna Baha przęchadzała się pewnego 
razu wśród 20 stopniowego mrozu na uli- 
cach Petersburga, spostrzegła zbliżającego się 
jakiegoś mężczyznę, który uporczywie się w nią 
wpatrywał. Nagle przyskoczył ów jegomość, 
pochwycił ją wpół lewą ręką, a prawą nabraw= 
faszak | RRZCA | SB szy śniegu zaczął. jej przemocą nos bardzo 

gorliwie nacierać. Artystka zaczęła krzyczeć 

E m H A o pomoc, ale wołanie jej pozostało bez skutku, 
M * gdyż: przechodzący drogą zamiast, ją uwolnić 
... | z rąk napastnika, podawali mu bryły świeże- 

„Mój pan, pan Korski chciałby być dzisiaj (E Ea TRR ów peou paścił j% 
w teatrze i pyta, jaka będzie sztuka ?* „Niech ionit się grzeczniei rzekł: 


jedzie na wieś *. — „Ale mój pan chciałby nos pani już był przema: zł, spostrzegłen: to 


1 usiłowałem uratować tę delikatną i tak po- 
uka dawana.* „Dzisiaj, Niech jedzie na |  trzebną część twarzy.“ Panna R 
r © pot >| saab. Batra ą czę rzy.“ Panna Rachel najczulsze 


EA A dzięki złożyła wybawcey swego nosa! ztąd wy- 
Lokaj umilkł, ale po chwili odważył s'ę po- | wiązała „ię znaj mość. Był to ten sam książę, 
raz trzeci powtórzyć pytanie. Wtedy i i kasyer który zakochawszy się w niej potem szalenie, 
1 obecni goście, myśiąc że służący głuchy, | miał ją poślubić. 

skoczyli ku niemu i poczęli mu w uelio krzy- eg ŻA 


czeć: „powie!z panu twojemu że dzisiaj: 


Sg" 


Był to w, owym czasie diudan RREA 
nek, chudy, jak szezypa i ruchliwy „ak żyć | 
we srebro. Wierzył w szczęśliwą gwiazdę, 
choć mu-nieraz głód dokuczał i niezwążając 
na to napisał niejedną wesołą melodyę. „Wy- 
zyskiwał w tym celu znane sobie Śpiewy 
bóżniezne i ztąd też często „się zdarzało, że 
paryska gryzetka tańczyła kankana po nucie, 
którą w świątyni wielbiono Pana - astępów. 

Przy kóńcu cesarstwa” został kapelmistrzem 
orkierstry w Théatre français, po paru latach , 
złożył jednak dyrektorską pałkę, zajęty jedynie 


| który zyskał bezprzykładne. powodzenie , bo 
w Paryżu prze. stawiony. Był. 800 „razy bez 


sig przyję:y ten utwór. 
Po Orfeuszu Ofłenbach napisał nótna 
oper mniejszych i większych. Pracowął pra» 


że nieraz jednego wieczora na czterech sce- 
nach grano jego ut:ory. 


| 
| 
j 


pozwalając nigdy długo odpoczywać swojéj 
muzie, pis.e partytury jak dziennikarz arty- 
kuływstępne. Nic; też dziw że powtarza 
się często, podoba sif | Z a BP tyle dopeł- 
nieniem warunków 

dzenia. W naszej epo iskry telegraficznej 
| chyżość jest wP k w. n środkiem , 
` popularność ba przypisać wie- 
lu okolicznościom, a najpierw rzeczywistenią 
talentowi. 

Uciszcie się prawowierni muzycy, autor 
Pięknej Heleny ma talent, to nie ulega we 
pliwości. 

Poważni Kompozytorowie nie powianikć 
tak bardzo zżymać się na. Offenbacha, utrzy- 
mując, że on tyłko powierzchownie bawi. 
Bądź co bądź, lepiej powierzchownie. bawić, 
niż gruntownie nudzić. Zresżtą jestto mu- 
zyka spółeczeństwa które nie żyje, lecz gnić 
już zaczyna. Przedstawia ona zniewieściałość 
i pożądliwość, które obok prawdziwej rozwi- 
jają się miłości i w tej samej chwili kocha- 
ją, ziewają i szydzą. 


wystąpić z7: wodami swej muzyk Po wielu” 
trudach udało mu się zostać dyrektorem 
teatrzyku Folies Marigny, gdzie w. r. 1855, 
podszas pierwszej wystawy powszechnej w Pa- 
ryżu, wystąpił z operetką Deuæ Avecugles, 

W tydzień po przed tawieniu wszystkie ga- 
meny stołeczne nuciły jej m lodye po ulicach. 
Cudzoziemcy zanieśli sławę tej basatelki do 
wszy tkich większych miast Europy i wszę- 
dzie prawie wystawiano ją na scenach tea- 


trów ogródkowych: 
Jak niegdyś Szekspir tak i Offenbach dy- 


rygował naraz dwoma teatrami, a, mianowi:ie 
latem Folies Marigny, zimą zaś tak nazwa- 
nym przez niego Bouffes Parisiennes. Ponie- 
waż nie było wówczas swobody teatralnej, 
wolno mu było przedstawiać jednoaktowe 
sztuczki. Trząsł jak z rękawa takie operetki, 
jedna za drugą, a każda zyskiwała powodze- 
nie świeżością melodyi, humorem i rzadkim 


powabem zmysłow 
Podczas gdy wszystkie prawie kraje przy- 


swajały sobie drobne te utwory, ogłoszono 
swobodę teatralną. Teraz Offenbach mógł 
komponować i wystawiać większe opery. Jakoż 
niebawem wystąpił z Orfeuszem w piekle, 


zada Drukarni sad Łakocińskt. - 


a 


W drmnkarni L. Paszkowskiego w Krakowie. 


zaa zm 4 


„przepraszam, ale > 


przerwy, pot i zagranica’ niemniej 2 - 


wie dla wszystkich teatrów paryskich, tak, 
A jakkolwiek nie 


zawsze odnosił) zwycięztwa, porażki nie odej- - 
mowały mu ochoty do dalszej pracy. Nie 


łuki, ile szybkością pło- 


Nósóśsa ślina 
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©% dla uczczenia 25 rocznicy wstapienia na tron $$ 
A Najjaśniejszego Cesarza i króla KŚ 
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i FRANCISZKA JOZEFA |. $ 


W Komedya w 4 aktach wierszem, przez Aleksandra hr. Fredrę: ka 
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AWW Cześnik Raptusiewicz — — Pan Rychter. Dyndalski, marszałek „Pan Ładnowski. SÓ> 
SQ Klara, jego synowica — — Panna Urbanowicz. Śmigalski, dworzanin , Cześnika Pan Nowakowski. go” 
ED Rejent Milczek  — — — Pan Szymański. Perełka, kuchmistrz Pan a: | kę 
DJ Wacław, syn Rejenta — — Pan Dłużewski. Murarz I - — Pan Siedlecki. (ia 
WMD  Podstolina a i - , AE SJ ORONA Murarz II zt. e N a Pan Błoński. 204 
(Se) Papkin — — — —  — Pan Benda. Hajducy — Pachołki. Gu)” 
BJ. Scena na wsi. Ki, 
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ja Obrazek ludowy ze śpiewami okolicznościowemi oryginalnie napi- $$, 
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ER Hrabia — — — —  — Pan Bienmnicki. Marysia - - — Pani eoii KoE 
. | DL € € re s 
s Szymon Brzostek, radny wsi Rózia Panna Ekel. i 
j Łobzowa — — — — Pan Ładnowski. Franusia — — — — — Panna nienie | i 
A Zosia, jego wnuczka — — Panna Ćwiklińska. Salka — -— Panna jo a. MG 
SK Paweł Bróżda, włościanin — Pan Bogucki. Małgosia — — — — — Panna Rachowiec. SE, 
Y Magdalena. jego żona — — Pani Ekerowa. Wiktła = 25 Ea 3 EAA Jeleniewska. v 
al Tomek, ich syn  — -— — Pan Terenkoczy. Bartek — — — — — Fan Glikson. Ki 
A Kuba, jego przyjaciel — — Pan Siedlecki. Walek Seg Nazi DRORZYZOZĄ 22 Pan Zapałow s Re 
SZK  Stanisław— — — — — Pan Roger. Michał 0 NE ZE Pan Lajnerowiez. KRZ 
i i Kasia, pierwsza druchna — Pani Bauman. Protazy, pisarz pokątny— — Pan Eker. gy 
Magdusia druchna -- — — Panna Wojnowska. l 
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